
Więcej troski o mygląd 
marynarskiej śmietlicy

Marynarska świetlica Jest miej
scem, w którym koncentrują się 
różne formy pracy politycznej i 
wychowawczej. Tu odbywają się 
gawędy i wieczornice, tu wystę
puje zespól artystyczny ii chór, 
t® pracuje kółko samokształce
niowe i zespół dobrego czytania, 
tu wreszcie mężna zagrać z ko
legą w szachy czy napisać list do 
rodziny.

Na atrakcyjność świetlicy skła
da się nie tylko starannie dobra
ny repertuar zespołu artystycz
nego czy chóru ale też poziom 
wykonania tego repertuaru. Bar
dzo ważnym czynnikiem, podno
szącym jej atrakcyjność jest wy
gląd świetlicy 1 poziom wykona
nych tu dekoracji i haseł. Winny 
«ne być zawsze aktualne* winny 
•dzwierciedlać najważniejsze 
problemy z życia naszego kraju 
i jednostki.

Problemami tymi winna żyć 
•odziennie Rada Świetlicowa, 
której zadaniem jest bić się co
dziennie o ich realizację. Proble
mami tymi winna się też codzien
nie interesować organizacja par
tyjna i ZMP-cwska. Tymczasem 
w jednostce, gdzie przewodniczą
cym Rady Świetlicowej jest bos
manmat Kwinta, nie widać tej 
troskj o właściwy wygląd mary
narskiej świetlicy, o aktualną, ży
wą jej dekorację.

Z istniejącej tu dekoracji wi
dać, że Rada Świetlicowa nie
zbyt dokładnie zapoznała się 
z wytycznymi VI Plenum KC 
PZPR, że nie realizuje się tych 
wytycznych na odcinku dekora
cji świetlicy. Nie ma tu 
plansz, rysunków czy haseł, mó
wiących o froncie narodowym, o 
naszych tradycjach, o dorobku 
kulturalnym i naukowym. Me 
ma tu portretów i życiorysów 
sławnych Polaków, naszych wiel
kich przodków, którymi się 
szczycimy: Czarnieckiego, Koś
ciuszki, Bema, Dembowskiego czy 
Jarosława Dąbrowskiego, Mickie
wicza, Chopina lub Słowackiego. 
Nie ma tu portretów bohaterów, 
oddanych sprawie ludu: Waryń
skiego, Dzierżyńskiego, Buczka, 
Nowotki, Świerczewskiego z któ
rych marynarze winni brać przy
kład w swej codziennej nauce i 
pracy. Brak też w świetlicy ką
cika, poświęconego życiu nasze
go Wybrzeża.

A przecież Przewodniczący KC 
PZPR Bolesław Bierut powie
dział na VI Plenum:

„Mamy wiele powodów do 
dumy narodowej z naszych 
historycznych osiągnięć. Win

niśmy umieć wydobyć a mro
ków historii wiele z tych osią
gnięć i wiele postaci, na któ
rych talentach, ofiarnych wy
siłkach, poświęceniu i boha
terstwie powinniśmy sami się 
uczyć uczyć naszą młodzież...

...Ale mamy też pełne pod
stawy do dumy z dzisiejszych 
przemian, czynów i osiągnięć, 
w których uczestniczą coraz 
większe masy ludu polskiego, 
wzmacniając i podnosząc 
wzwyż *iły oraz wartości ma
terialne £ duchowe naszego 
narodu, tworząc nowe talen
ty i nowych bohaterów najle
pszych synów i patriotów na
szej Ojczyzny Ludowej...**

Te słowa Przewodniczącego KC 
PZPR winny być drogowskazem 
w pracy Rady Świetlicowej, a ich 
realizację winno być widać mię
dzy innymi i na odcinku dekora
cji marynarskiej świetlicy. O sy
stematyczną, codzienną realizację 
tych wytycznych w pracy świe
tlicowej winna się też bić orga
nizacja partyjna i ZMP-owska.

Na głównej ścianie do dziś wi
dzimy dekorację 1 majową, choć 
w- międzyczasie minęła rocznica 
rozgromienia Niemiec hitlerow
skich przez bohaterską Armię 
Radziecką, choć w dniu 10 maja 
rozpoczęła się w Marynarce Wo
jennej dekada oświaty, książki i 
prasy.

Rada Świetlicowa winna jak 
najszybciej zrewidować swe po
stępowanie, usunąć istniejące nie
dociągnięcia, a organizacja par
tyjna i ZMP-owska winny jej w 
tym pomóc i dalej bić się o sta
ły wzrost poziomu pracy świetli
cowej w duchu wytycznych VI 
Plenum KC PZPR. Winny one 
bić się o atrakcyjność pracy świe
tlicowej, o przyciągnięcie do 
świetlicy wszystkich marynarzy, 
o pełne wykorzystanie jej jako 
ważnego czynnika oddziaływania 
na skład osobowy jednostki.

Marynarze i podoficerowie po
lubią swą świetlicę, będą w niej 
chętnie spędzali czas wolny od 
zajęć, będą się w niej lepiej li
czyli, gdy będzie ona starannie i 
świeżo udekorowana, gdy deko
racjami tymi będzie na nich mo
bilizująco oddziaływała. Zagad
nienie to nabiera szczególnego 
znaczenia właśnie teraz, w prze
dedniu rozpoczęcia letniej kam
panii, gdy świetlica winna stać 
się nie tylko miejscem nauki, ale 
także miejscem odpoczynku po 
służbie i pracy, gdy stanie się 
ogniskiem życia kulturalnego je
dnostki.
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Koidy nasz podpis to cios
wymierzony w podpalaczy świala

WARSZAWA. Przygotowania do Plebiscytu Pokoju wyzwalają 
w naszym społeczeństwie coraz potężniejsze siły, które włączają się 
do ogólnoświatowej walki o utrzymanie pokoju i umacniają świado
mość doniosłej, historycznej ważności składania podpisów na Karcie 
Plebiscytowej.

Codziennie powstają w naszym 
kraju setki nowych komitetów 
obrońców pokoju.

W woj. kieleckim Narodowy 
Plebiscyt Pokoju przygotowuje 
5705 komitetów, a w woj. po
znańskim 7912. W jednym tyl
ko pow. pyrzyckim na Pomorzu 
Zachodnim w ciągu ostatniego 
tygodnia powstało 165 nowych 
komitetów, w pow. Gostynin w 
woj. warszawskim 246, a w pow. 
Mińsk Mazowiecki 299 komite
tów gromadzkich.

BOGATE FORMY AGITACJI
Aby jak najlepiej służyć spra

wie Plebiscytu Pokoju, grupy a- 
gitatorów i komitety obrońców 
pokoju wykazują ogromną po
mysłowość, wzbogacając formy 
pracy uświadamiającej. Ucznio
wie Państwowej Szkoły Przemy
słowej w Sosnowcu zmontowali 
na samochodzie urządzenie {ra
diowe. Autem tym przejeżdżają 
po ulicach miasta, wygłaszając 
d® ludności krótkie prelekcje i

podając informacje o narodo
wym Plebiscycie Pokoju.

Z PEŁNĄ ŚWIADOMOŚCIĄ 
PODPISZEMY KARTE 

PLEBISCYTU
Praca prelegentów i agitato

rów, którymi są robotnicy i chło
pi, księża, nauczyciele, kobiety 
wiejskie i młodzież, przyczynia 
się do tego, że ludzie, którzy w 
dniu 17 maja br. składać będą 
podpisy na Kartach Plebiscyto
wych, uczynią to z pełną świado
mością znaczenia plebiscytu i je
go skuteczności w walce o utrzy
manie i umocnienie pokoju.

Brygadzista Pa-Fa-Wagu prze
mawiając na zebraniu związko
wym oświadczył: „Każdy nasz
podpis na Karcie Plebiscytowej 
jest bardzo ważny i potrzebny. 
Nikt i nic nie potrafi się oprzeć 
woli narodów. Jeśli wszystkie na
rody podpiszą Apel Światowej 
Rady Pokoju,' to ten głos milio
nów uczciwych ludzi poskutku
je“.

Charakterystycznym wyrażę 
głębokiej świadomości z jak 
rzesze Polaków przystępują d 
Plebiscytu Pokoju, są obok mag 
wych zgłoszeń agitatorów, ró 
nież liczne wypadki zaofiarow* 
nia własnych mieszkań na ura
dzenie w nich punktów, w kJ 
rych ludność składać będzie p 
pisane Karty Plebiscytowe.

KSIĘŻA WŁĄCZAJĄ SIĘ 
DO AKCJI

W ostatnich dniach w kilk 
województwach odbyły się sp 
cjalne konferencje księży, siós‘ 
zakonnych i działaczy katoli 
kich.

W apelu 60 księży i sióstr 
konnych, z woj. bydgoskieg 
czytamy m. inn.:

„Naszym obowiązkiem kapła' 
skim i obywatelskim jest wys‘ 
pić z całą stanowczością prz 
ciw zagładzie ludzkości, Głośm 
idee pokoju z ambon kościelnyc 
bierzmy masowy udział w ma 
festacyjnym głosowaniu w Nar 
dowym Plebiscycie Pokoju z c 
łym polskim społeczeństwem“.

Podobny apel uchwaliło „ 
księży, sióstr zakonnych i dział 
czy katolickich z woj. pozna- 
skiego.

Protest rzcądu koreańskiego w ONZ
przeciw potwornej zbrodni amerykańskich ludobójców
PEKIN. Rząd Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej 

przesłał na ręce przewodniczącego Zgromadzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych i przewodniczącego Rady Bezpieczeństwa pismo, w 
którym ostro protestuje przeciwko nowej, potwornej zbrodni inter
wentów amerykańskich — stosowaniu broni bakteriologicznej w woj
nie przeciwko narodowi koreańskiemu i domaga się pociągnięcia do 
odpowiedzialności sądowej winowajców tej zbrodni.

Jest rzeczą ogólnie znaną —- 
stwierdza protest rządu Koreań
skiej Republiki Ludowo - Demo
kratycznej — że dowództwo a- 
merykańskie na Dalekim Wscho
dzie od dawna już przygotowało 
się do tego zbrodniczego aktu. Z 
rozkazu Mac Arthura w Japonii 
podjęto zakrojoną na szeroką 
skalę produkcję broni bakteriolo
gicznej.

Dokumenty tajnego archiwum 
rządu lisynmanowskiego zawiera
ją niezbite dowody, świadczące, 
iż sztab armii lisynmanowskiej 
na długo przed napaścią na Ko
reę północną planował prowadze
nie wojny bakteriologicznej prze
ciwko Korei północnej. Tak np. 
plan „a“ roboty szpiegowskiej na 
rok 1950 opracowany przez III 
wydział wywiadu sztabu armii 
południowo - koreańskiej stawiał 
zadanie zarażenia bakteriami:

1) kuchni Polowych, 2) stołó
wek policji, 3) lokalów dla ban

kietów, urządzanych przez ar
mię, rząd, partię itd., 4) wodocią
gów miejskich i rzek, 5) domów 
zamieszkałych przez dowódców 
armii, członków rządu i przedsta
wicieli partii.

Plan ,,c“ działalności szpiegow
skiej sztabu armii południowo- 
koreańskiej konkretyzując wy
mieniony wyżej plan ,,a“ prze
widywał stosowanie śmierciono
śnych bakterii w robocie dywer
syjnej na terytorium Korei pół
nocnej — w miastach Nampho, 
Wonsan, Phenian, Hamhyn, 
Czhonczon, Hecziy, Hynnam, 
Sonczin i innych oraz w forma
cjach Armii Ludowej.

Jest rzeczą zrozumiałą, że te 
zbrodnicze plany były opracowy
wane za wiedzą i z rozkazu A- 
merykanów, którzy zaopatrywali 
lisynmanowców w broń bakterio
logiczną.

Jak ustaliła ekspertyza lekar
ska, wojska amerykańskie pod

czas odwrotu z Korei północn 
w grudniu ub. roku rozpowszec 
niały zarazki ospy wśród ludn 
ści chwilowo okupowanych prz 
nie okręgów Korei północnej, 
pidemia wybuchła w mieś 
Phenian, w prowincjach półno 
ny i południowy Phenian, K 
won, południowy Hamgen 
Hwanhe^ Liczba wypadków z 
chorowań na ospę szybko wzr 
stała i pod koniec kwietnia prz 
kroczyła cyfrę 3 500, w tym 
proc. z wynikiem śmiertelny 
W okręgach, które nie znajdo- 
ły się pod okupacją ameryk- 
ską, nie chorowano na ospę.

Zbrodnicze metody prowads 
nia wojny nie zastraszą miłuj 
cego pokój narodu koreańskie 
i nie uratują interwentów am 
rykańskich przed nieuchrono 
klęską.

Rząd Koreańskiej Repub 
Ludowo - Demokratycznej doi 
ga się aresztowania i odda 
pod sąd Mac Arthura, Ridgws 
i innych kierowników intern 
cji amerykańskiej w Korei, v 
nych użycia broni bakteriolog 
nej przeciwko cywilnej ludm 
koreańskiej.

la okrętach i w jednostkach Marynarki Wojennej
W „N“-tym pododdziale pod

czas kontroli wyszkolenia, zorga
nizowano kolegium redakcyjne 
błyskawic i specjalnego wydania 
gazetki ściennej. Zadaniem ko
legium, którym kieruje mat A- 
meryk, jest informowanie mary
narzy pododdziału o najlepszych 
wynikach osiągniętych podczas 
egzaminów oraz metodach pracy 
przodowników wyszkolenia.

Kierownikiem radiowęzła w 
jednostce „N“ jest bosmanmat 
Smyk. Podczas kontroli wyszko
lenia komisja stwierdziła, że in
stalacje w wielu wypadkach po
zakładane są niechlujnie. Bos
manmat Smyk — stwierdził, że 
tak przejął je od swojego po
przednika. Ale od

płynęło jednak kilka miesięcy. 
Kol. Smyk! Najwyższy czas skoń
czyć z podobnym stanem rzeczy! 
Usprawiedliwianie się jest bo
wiem objawem samouspokojenia!

W dalszym ciągu jeszcze w 
wielu naszych świetlicach nie 
widać realizacji uchwał VI Ple
num KC PZPR. Prezydent Bie
rut mówił na VI Plenum o Fron
cie Narodowym, o pielęgnowaniu 
naszych postępowych tradycji, 
narodowych, o umiłowaniu kul
tury narodowej, o popularyzacji 
ludowej twórczości.

Przykładem takich świetlic 
mogą być świetlice jednostki, w 
której sekretarzem podstawowej 
organizacji partyjnej jest tow. 
Wypiórczyk.

W jednostce, gdzie instrukl 
rem WF i sportu jest of. Zieli 
ski, często organizuje się różr 
go rodzaju imprezy sportom 
Sportowcy tej jednostki, nieje 
nokrotnie mistrzowie Wojs: 
Polskiego i Marynarki Wojenr 
osiągają nowe, wspaniałe wyi 
ki i to nie tylko na terenie je 
nostki, ale i w występach z kl 
bami cywilnymi. Pierwsi w M 
rynarce Wojennej zawodnicy 
otrzymali odznaki „Sprawny < 
Pracy i Obrony“.

Jak dotąd jednak sportowi 
jednostki, gdzie instruktorem V 
jest of. Zieliński nie czują p 
trzeby dzielenia się z szeroki 
rzeszami czytelników ,,Na stra 
Wybrzeża“ swymi doświadc; 
niami uważając widocznie, 
wystarczy samemu przodować, 
wszystko inne... nieważne.
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Mail Üopcxak wzorowo szkoli
przyszłych specjalistów

Koniec przerwy. Kursanci 
chodzą do sali wykładowej. 
yżumy melduje stan obecnych 
gotowość do zajęć — rozpoczy- 

się lekcja.
Jest właśnie wykład z elektro- 

ęchniki. Prowadzi go mat Kor- 
~ak. Wyjaśniając działanie urzą- 
zeń elektrycznych, posługuje się 
lanszami i schematami. Mat 
orczak, wie z doświadczenia 

ak wielką pomocą w dobrym 
rozumieniu wykładu są mate
riały poglądowe i dlatego często, 
chętnie je używa.
Na każde pytanie elewów mat 
orczak odpowiada wyczerpują- 
, dokładnie. Elewi dobrze zna- 

ą omawiane tematy.
W rozmowie ze mną mat Kor- 

zak opowiedział o swej pracy i 
rzygotowaniu się do zajęć.

— Najlepszą pomocą w prowa
dzeniu wykładów — mówi mat 
Korczak — jest dla mnie dobrze 
opracowany konspekt.

— Jak opracowuję konspekt? 
Najpierw zapoznaję się z treścią 
wykładu, omawiam go z dowód
cą, potem studiuję notatki szkol
ne, czytam instrukcje fachowe, 
książki itp. Po napisaniu kon
spektu przeglądam pomoce na
ukowe, z których wybieram po
trzebne do wykładu.

Wiele pomocy w mej pracy da
ją mi odprawy, które odbywają 
się w naszej jednostce z podofi
cerami specjalistami. Na tych 
odprawach dzielimy się doświad
czeniami oraz dyskutujemy nad 
każdym niezrozumiałym zagad
nieniem.

Oprócz swej pracy instrnktora- 
wykładowcy, mat Korczak poma
ga elewowi Beczerowi i Zagro- 
belnemu, którym trudniej idzie 
nauka. Mat Korczak przychodzi 
w godzinach nauki własnej i 
objaśnia im pracę tego czy in
nego aparatu.. Nawet ,i niedzielę 
wykorzystuje mat Korczak na u- 
dzielanie pomocy tym kolegom. 
Zbierają się oni do południa w 
sali wykładowej. Tam mat Kor
czak stawia im pytania, które 
potem wspólnie omawiają.

Dzięki pomocy mata Korczaka, 
elewi Beczer i Zagrobelny osiąga
ją coraz lepsze oceny w nauce. 
Egzaminy zdadzą napewno. Bra
wo kol. Korczak! Życzymy Wam 
dalszych osiągnięć w pracy.

mat R. Owsianicki

Uczymy się języka rosyjskiego
Mimo trudności mamy już osiągnięcia

Uczymy się języka rosyjskie- 
o, W naszej jednostce są bardzo 
ldne warunki do nauki, ponie

waż ze względów służbowych 
igdy nie ma całego stanu osobo- 
ego na zajęciach. W dodatku 
jkcje języka rosyjskiego przy- 
adają raz w tygodniu po zaję- 
iach.
Pomimo takich trudności ma- 

ynarze jednak wiele już się na- 
czyli. Doskonale czytają i po- 
afią tłumaczyć st. mar. Kowal, 
ubaw, Dec i Ociepka i wielu 

ych. Dzięki czemu oni to o- 
‘ągnęli? Trochę już znali język 

yjski, teraz tylko pogłębiają

swoje wiadomości. Pomagają na
wet innym.

Ja nie umiałem nic. Dziś prze
czytam wszystko — coś mogę na
pisać, ale jeszcze nie wszystko 
mogę tłumaczyć.

W każdej jednostce są gazety 
radzieckie, pisma i książki. Wy
korzystując wolne chwile stara
my się czytać je. Jest to dla nas 
wielką pomocą w nauce języka 
rosyjskiego. Wiele ciekawych i 
wesołych rzeczy jest szczególnie 
w „Krokodylu“ albo w „Ogonio- 
ku“.

Koledzy chętnie się uczą języ
ka rosyjskiego mówiąc, że przy

jego poznaniu będą mogli czytać 
radzieckie książki facłiowo-woj- 
skowe, które pomogą im w szko
leniu. Jest jednak kilku takich, 
którzy nie zawsze przychodzą na 
zajęcia, tłumacząc się małym wy
kształceniem.

Uważam, że na tym polu po
winna trochę lepiej pracować or
ganizacja ZMP-owska, powinna 
pomóc w nauce tym kolegom.

Przez poznanie języka rosyj
skiego będziemy jeszcze lepiej 
mogli poznać naszego wielkiego 
przyjaciela i sojusznika — Zwią
zek Radziecki.

st. maj-. J. Łuczak

a półkach z książkami

Zeir JM or
Pod wspólnym tytułem „ZEW 
ORZA“, Wydawnictwo MON 
dało niedawno zbiór 15 nowel 

opowiadań następujących zna- 
ych pisarzy radzieckich: B Gor- 
atowa, B. Ławreniewa, E. Mian- 
ska, A. Nowikow-Priboja, A. 
unczenoka, R. Rechta, R. Sirge, 

Staniukowicza i M. Wagnera.

Tematyka zebranych w jed
yna tomie opowiadań jest bar- 
zo bogata. Wachlarz tematów 
ozpina się szeroko przede wszy- 
tkim w czasie, bo kilka opowia- 
ań, przenosi nas na pokłady 
awnych rosyjskich żaglowo-pa- 
owych okrętów z Początku dru- 
'ej połowy ubiegłego stulecia, 
nne — stykają nas z życiem i

pracą radzieckich ..moriaków“ w 
okresie budown etwa socjalistyez 
nego, wreszcie trzecia grupa •— 
zapoznaje czytelnika z bohater
skimi czynami marynarzy i ryba
ków radzieckich w okresie Wiel
kiej Wojny Ojczyźnianej.

Równie bogato przedstawia się 
wachlarz tematów, gdy spojrzy
my na nie pod kątem umiejsco
wienia akcji. Poznajemy więc 
życie na okrętach wojennych za
równo tych dawnych, jak i naj
nowocześniejszych: torpedow
cach, trałowcach i okrętach pod
wodnych, 4 opowiadania prze
noszą nas na statki handlowe. 
Stykamy się też z życiem ludzi 
wybrzeża związanych z morzem, 
a więc rybaków i polarników,

pracujących przy obsłudze Pół
nocnej Drogi Morskiej.

Pomimo tej rozmaitości tema
tów jest jedna więź wspólna, 
która wszystkie zawarte w to
mie ^nowele i opowiadania łączy 
w całość. Wiązią tą są występu
jący w nich bohaterowie, a wła
ściwie bohater, którym jest zwy
kły, prosty radziecki „moriak“ — 
człowiek morza.

Szkoda, że tłumacze niektó
rych opowiadań nie ustrzegli się 
usterek fachowo-językowych, a 
ilustracje nie wykazują żadnej 
znajomości tematyki morskiej.,

Nie umniejsza to jednak w ni
czym wartości książki. Warto ją 
przeczytać.

Właściwie popularyzować przodowników 
wyszkolenia

Niedawno zamieściliśmy w naszej gazecie zdjęcie przedstawiają
ce pustą gablotkę, w której winny znajdować się zdjęcia przodowni
ków wyszkolenia. Był to przykład jak nie należy popularyzować 
przodowników wyszkolenia.

Jako przeciwstawienie zamieszczamy dziś fotografię wzorowej ta
blicy przodujących marynarzy, która znajduje się we flocie. Aparat 
polityczny jednostek floty należycie troszczy się o rozwój przodowni
ctwa, toteż szeregi przodowników wyszkolenia powiększają się z każ
dym dniem.

Na zdjęciu: Of. polityczny poznaje marynarzy z przodownikami wy
szkolenia jednostek, których zdjęcia i życiorysy znajdują się w ga
blotce.

najważniejszy okres w wyszkoleniu

UWAGA AGBTATGBIEW
Ukazał się 7 numer „NOTATNIKA AGITATORA SIŁ 

ZBROJNYCH RP“.
„Notatnik Agitatora“ zawiera:
Rozkaz 1-majowy Ministra Obrony Narodowej Marszałka 

Polski K. Rokossowskiego.

Artykuły:
„Szkolenie letnie 

bojowym“.
„Narodowy Plebiscyt Pokoju“.
„Po VIII Plenum ZG ZMP“.
Materiały do gawęd:
„Wielki poeta patriota (Juliusz Słowacki)“.
„Przed Narodowym Plebiscytem Pokoju“.
„Faszystowsko-polityczny terror w Stanach Zjednoczonych“.
Kalendarz Wojskowy.
Na odprawach agitatorów w jednostkach należy szeroko 

omówić treść rozkazu 1-majowego Ministra Obrony Narodo
wej Marszałka Polski K. Rokossowskiego. Na podstawie ar
tykułu „Narodowy Plebiscyt Pokoju“ oraz broszury Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju — „17 maja Narodowy Plebiscyt 
Pokoju“ (broszurę tę winien otrzymać każdy agitator i akty
wista) należy odrazu rozpocząć szeroką pracę wyjaśniającą w 
związku z Plebiscytem.

Artykuł „Szkolenie letnie — najważniejszy okres w wy
szkoleniu bojowym“ należy powiązać z treścią artykułu „Na
rodowy Plebiscyt Pokoju“.

Tylko do użytku wewnętrznego w jednostkach 
Marynarki Wojennej. Poza teren jednostki nie wy
nosić.

Tacy ludzie stanowią więk- 
ść na świecie. I oni to zgod- 

!e podali sobie ręce, by stwo- 
yć wielki, masowy ruch obroń- 

ów pokoju. Takiego ruchu ni- 
dy przedtem nie było. A dziś 
bejmuje on już setki milionów, 
ą wśród tych setek milionów 

udzie najróżniejszych przekonań 
;li tycznych. Są wśród tych se- 
k milionów ludzie różnych wy- 
ań — katolicy, protestanci, ma- 

ometanie i wyznawcy wielu in
nych religii, są też ludzie niereli- 
gijni. Są wśród tych setek milio
nów ludzie różnych kolorów skó- 

r: biali jak my, żółci — jak 
Chińczycy, czarni — jak Murzy
ni, są przedstawiciele wszystkich 
narodowości: Polacy, Rosjanie,
Francuzi, Włosi, Niemcy, Angli
cy, Amerykanie, Koreańczycy 
itd., itd...

ŚWIATOWA RADA POKOJU 
PARLAMENTEM LUDZKOŚCI

[ oto w listopadzie zeszłego ro
zjechało się w naszej stolicy, 
Warszawie, 2 000 przedstawi

li tych osiemdziesięciu kilku 
rodów. Zjechali się na Świato- 
t Kongres Obrońców Pokoju, 
zez osiem dni radzili, jak za- 
wnić światu pokój, jak zapo- 
ic nowej wojnie. Na tym kon- 
esie postanowili też wybrać 
ińatową Radę Pokoju, żeby

W IMIĘ NIEPODLEGŁOŚCI POLSKI 
W IMIĘ POKOJU MIĘDZY NARODAMI

kierowała ruchem obrońców po
koju we wszystkich krajach i że
by wskazywała ludziom dobrej 
woli jak należy prowadzić walkę 
o pokój.

Światowa Rada Pokoju — to 
najwyższe kierownictwo ruchu 
obrońców pokoju. Ruch obroń
ców pokoju, to najpotężniejszy 
ruch masowy na świecie. Wszak 
obejmuje on setki milionów ludzi 
ze wszystkich krajów. Światowa 
Rada Pokoju jest więc wyrazi- 
cielką pragnień i dążeń olbrzy
miej większości ludzi na świecie.

Gdy Światowa Rada Pokoju 
podejmuje jakąś uchwałę, gdy o- 
głasza odezwę czy wezwanie lub 
apel — to przemawia w imieniu 
całej ludzkości.

W skład Światowej Rady Po
koju wchodzą najwybitniejsi, 
najbardziej oddani bojownicy 
pokoju, ze wszystkich krajów. 
Przewodniczącym Rady jest wiel
ki uczony francuski, prof. Fry
deryk Joliot-Curie, a wśród 
członków Rady znajduje się sze
ściu Polaków.

(ciąg dalszy)
Światowa Rada Pokoju zebra

ła się przed trzema miesiącami 
na naradę w Berlinie. Na tej na
radzie powzięto ważne uchwały. 
Najważniejszą z nich był Apel w 
sprawie Paktu Pokoju. Ten A- 
pel wydrukowany jest właśnie 
na kartkach plebiscytowych. Gdy 
go przeczytasz, przekonasz się, 
że zawiera on bardzo ważne żą
danie.
GŁOSUJĄC ZA PAKTEM PO
KOJU — GŁOSUJEMY PRZE

CIWKO WOJNIE
Apel Światowej Rady Po ko i u 

zawiera żądanie, by pięć naj
większych państw świata: Zwią
zek Radziecki, Stany Zjednoczo
ne, Chiny Ludowe, Wielka Bry
tania i Francja — podpisało Pakt 
Pokoju.

Pakt pokoju to taka umowa 
między rządami, w której zobo
wiązują się one niedopuścić do 
wojny. To znaczy, że postanowią 
załatwić wszystkie sprawy mię
dzy sobą jak dobrzy sąsiedzi, a 
gdyby doszło między nimi do ja
kiegoś sporu czy zatargu, to po

starają się go rozstrzygnąć w 
drodze rokowań, bez wojny.

Czy taki pakt może zabezpie
czyć pokój na świecie?

Tak jest. Taki pakt może za
bezpieczyć pokój.

Bo jeżeli żadne z wielkich mo
carstw nie będzie próbowało wy
wołać wojny — to nie ma oba
wy, by któreś ż małych państw 
odważyło się wywołać wojnę na 
własną rękę. Małe państwa nie 
są w stanie prowadzić wojen w 
brew woli wieLkiich mocarstw. 
A zresztą bałyby się wywołać 
wojnę, wiedząc, że pięć najwięk
szych mocarstw jest przeciwko 
wojnom. Wielkie mocarstwa za
wsze potrafiłyby zmusić małe 
państwa do zachowania pokoju.

Odpowiesz może na to, że by
ły już różne uroczyste pakty, 
podpisywane przez wielkie mo
carstwa, lecz niedotrzymane. 
Czy więc ,i ten pakt nie podzieli 
losu swych poprzedników?

To prawda, że były już takie 
wypadki. Trzy spośród wymie
nionych w Apelu państw — Sta

ny Zjednoczone, Wielka Bryta- 
ma i Francja — podpisały uro
czyście szereg umów ze Związ- 
kiern Radzieckim i nie dotrzyma
ją ]fh'TTflie dotrzymały na przy
kład Układu Poczdamskiego w 
sprawie rozbrojenia Niemiec i 
stworzenia pokojowego, demo
kratycznego państwa niemieckie
go. I tylko Związek Radziecki 
dotrzymał tego układu i dlatego 
w Niemczech Wschodnich, które 
były pod okupacją radziecką, po
wstała pokojowa Niemiecka Re
publika Demokratyczna.

Jeżeli więc rządy Stanów Zjed
noczonych, Wielkiej Brytanii i 
Francji w przeszłości naruszyły 
już zawarte umowy, to skąd ma
my pewność, że dotrzymają Pak
tu Pokoju?

Właśnie dlatego, ażeby uzyskać 
tę pewność, Światowa Rada Po
koju ogłosiła swój apel. W Ape
lu tym zwraca się do rządów, by 
zawarły pakt pokoju. Ale równo
cześnie zwraca się do wszystkich 
ludzi dobrej woli, by poparli 
Apel. Co to znaczy? To znaczy, że 
wszyscy ludzie mają wraz ze 
Światową Radą domagać się za
warcia Paktu Pokoju. A gdy już 
będzie zawarty, mają czuwać by 
rządy takie, jak amerykański, 
brytyjski, czy francuski, istotnie 
dotrzymały paktu.

d. c. n.
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